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Oblubienica należy do jednego z najstarszych 
rodów książęcych Austryi i jest córką czwartego 
księcia Trauttmansdorf i margrabiny Pallavicini. 
Zaślubiny te mają także niemałe znaczenie poli­
tyczne ze względu na nieuregulowane dotąd na-

Ojciec Fruhwirth, liczący obecnie 62 lat życia, 
należy do zakonu Karmelitów, którego przez lat 
dwanaście był jenerałem. Z powodu jednak tej no- 
minacyi wystąpi on z zakonu i zostanie arcybi­
skupem in  partibus infidelium.

Czy pod wpływem nowego nuncyusza zmienią 
się warunki polityczne katolików w Rzeszy nie­
mieckiej, niebawem przekonamy się o tem sami 
w Poznańskiem i na Śląsku, dotąd bowiem rozcią­
ga się urzędowanio monsignora monachijskiego.

W listopadzie 1862 r  wstąpił w skład redakcyi 
„Gazety Narodowej" we Lwowie i przez cały ten. 
prawie półwiekowy okres, służył jej dzielnie i pra­
cowicie swem piórem i swemi niepospolitemi zdc 
nościami.1

K sią ż ę c e  Z a rę c z y n y : HrabanEa Anna von nnd stu 
Trauttmansdorf.

stępstwo tronu w dziedzicznem księstwie gotaj- 
skiem i książę Ludwik może też wkrótce zasiąść 
na tronie swych przodków.

Nowy nuncyusz w Monachium.
Nowe prądy, jakie zapanowały na dworze wa“ 

tykańskim wraz z wstąpieniem na tron Piusa X., 
trwają w dalszym ciągu, pomimo chwilowych zba- 
czań do dawnej polityki Leona XIII. Jednym z ob­
jawów tego jest obecne mianowanie Niemca na 
stanowisko nuncyusza apostolskiego w Monachium. 
Dotychczas posłami papieskimi na dworach panu­
jących byli przeważnie prałaci narodowości wło­
skiej; było to i zwyczajem i niejako regułą poli­
tyki kuryi rzymskiej. Obecnie papież uczynił wy­
jątek, przeznaczając na tę godność O. Andrzeja 
Friihwirtha. Stało się to na gorące prośby katoli­
ków niemieckich, którzy nuncyuszem chcieli mieć 
dyplomatę, znającego język niemiecki i stosunki 
w Niemczech.

Trzęsienie ziemi w południowych Włoszech.
(Do illustracyj na stronie 10).

Straszna klęska żywiołowa nawiedziła przed 
kilkunastu dniami południowe Włochy, klęska nie­
stety w tych okolicach dość częsta, a za każdym 
razem obracająca w perzynę setki domów i grze­
biąca pod ich gruzami mnóstwo ofiar. Po ostatniem 
strasznem trzęsieniu ziemi, które w jesieni 1905 r. 
nawiedziło całą ku południowi wysuniętą część 
Włoch, mieszkańcy owych okolic nie zdołali jesz­
cze odbudować zrujnowanych domów, a oto zwali­
ła się na nich nowa katastrofa, nowe pociągając 
za sobą klęski, nowe ofiary.

Już od dłuższego czasu przepowiadały aparaty 
seismograficzne w rozmaitych stronach Europy 
przygotowującą się w łonie ziemi katastrofę. Prze­
powiednie te ziściły się, a klęska, która nastąpiła 
jako ich echo, okazała się jedną z najstraszniej­
szych Objęła bowiem powierzchnię kilkuset kilo­
metrów, poczynając od Messyuy na Sycylii, przez 
prowincyę kalabryjską, kantaużarską, Coscenzę, 
aż do Basiliki i Apulii. Epicentrum żywiołowego 
kataklizmu stanowiło Monteleone.

Rozmiary katastrofy i jej skutki trudno na ra­
zie określić. W każdym razie są one stragane. 
Gwałtowne wstrząśnienia, jakie ludność, zamiesz­
kująca owe strony, odczuła, zamieniły w gruzy 
szereg domów, a równocześnie wywołały szaloną 
panikę. Mieszkańcy porzucili zajmowane mieszka­
nia i schronili się w góry, gdzie czuli się bezpie­
czniejszymi. Mimo to zginęły setki ludzi, których 
trzęsienie ziemi zaskoczyło zbyt szybko, by mogli 
pomyśleć o ratunku.

Wiadomości, jakie z południowych Włoch nad­
chodzą, brzmią wprost przerażająco i mrożą krew 
w żyłach swą grozą. I  tak miejscowość Branca- 
leone jest w połowie zniszczona, miasteczko Fer- 
ruzano legło także w gruzach, a 
pod niemi przeszło 300 trupów 
i kilkuset rannych. Tak samo 
brzmią relacyo z miejscowości nad­
morskich, z Ardore, Bianko, Bru- 

zzano, Palmi itp. W 
Gerace runęła mo- 
nnmentalna wieża, 
a starożytna kate­
dra jest silnie za­
grożona.

Na skutek alar­
mujących wiadomo­
ści o okropnej klę­
sce, podjął rząd wło­
ski natychmiast po­
spieszną akcyę ra­
tunkową, którą je­
dnak w pierwszych 
dniach utrudniał ule­
wny deszcz, niszcząc 
do reszty dobytek 
nieszczęsnej ludno­
ści. Skutkiem tego 
też wielu ciężej ran­
nych zginęło, nie 
doczekawszy się wy­
dobycia z pod gru­
zów.

Książęce zaręczyny: Książe Lad-ifc s iszo-koburskogotajsk..

""T Platon Kostecki jest dziś najstarszym dzienni­
karzem polskim, a szlachetna jego postać, o pięk­
nych, wyrazistych rysach twarzy, okolona siwym, 
bialutkim włosem, budzi już na pierwszy rzut oka 
szacunek. Potęguje on się przy bliższem poznaniu 
tego niezwykłego męża, jego szerokiej, wszech 
stronnej wiedzy, jego niezwykłej uczciwości i szla 
chetności zasad, wielkiego patryotyzmu. Bo clio 
ciaż Platon Kostecki jest z pochodzenia Rusinem 
to przecież całem swem życiem, całą swą działał 
nością dziennikarską i literacką stwierdził przyna 
leżność do narodu polskiego. Za tę wierną a tak 
długą służbę w myśl tego ideału, otacza dziś sę­
dziwego patryarchę dziennikarstwa polskiego całe 
społeczeństwo wielką czcią i miłością, a w dzień 
jubileuszu dało wyraz tym uczuciom, do których 
i my całem sercem się przyłączamy.1*

Nowy nuucyusz w  Monachium: Karmelita O. Andrzej Friihwirtb, nuneyu.z
w Moiucblum.

Jubileusz 
dziennikarskiej 

p r a c y .
P o l s k i  świat 

dziennikarski świę­
cił przed kilku dnia­
mi jubileusz 45-le- 
tniej pracy w zawo­
dzie dziennikarskim 
jednego z najwybi­
tniejszych s w y c h  
przedstawicieli, Pla­
tona K osteckiego.
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Fot. K. Seebald, Wiedeń. 
Wejście W Świat i Miss Ethel, córka prezydenta R.oosevelta, ze swą matką.


